
Cena { 10 halerzy
10 fenigów
10 groszy

Redakeya 
przy ulicy Targowej 10,

Adminlstracya 
w sklepie przy ulicy Szo­

sowej Na 9.

Listów nieopłaconych nie 
przyjmuje się Rękopisów 

Redakcya nie zwraca.

Zawiadomienia o ślubach, 
zabawach, przedstawie­

niach i koncertach sąpłatne.

Cena { 10 halerzy
10 fenigów
10 groszy

Prenumerata miesięczna. I
2 kor. 50 hal., 2 marki 60 
fenigów lub 1 rubla 25 k, I 
Z przesyłką pocztową 3 ko- , 
rony, 3 marki lub 1 rubeJl];

50 kop.
Kwartalniegjtrzy razy tykfjl

Ogłoszenia oblicza się po 
20 hal., 20 fen. (10 kop.) za 

wiersz petitowy
Nadesłane po 1 kor., 1 mar 
(50 k.) za wiersz petitowy.

Załączniki podług osobnej 
umowy.

Dodatek Nadzwyczajny.
pepesze piura korespondencyjnego 

z dnia 2 stycznia.
BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI.

WIEDEŃ. Urzędowo donoszą:
Nieprzyjaciel zaczął teraz ofenzywę także na froncie bessarabskim armii Plan- 

zer-Baltina. Gdy już w noc noworoczną dwa razy i następnego dnia przed połud­
niem równie często usiłował wróg nadaremnie wtargnąć w nasze pozycye, wykonał o 
godz. 1 popołudniu przeciw szańcom pod Toporowcem ponowny silny atak, który 
przez walecznych obrońców w walce zblizka został odparty. W dwie godziny póź­
niej na tym samym terenie 6 pułków rosyjskich wykonało atak, ale zostały znowu 
odrzucone. Tylko przed odcinkiem 1 batalionu walka trwa jeszcze. Straty wro­
ga są niezwyczajnie wielkie.

Także nasz front nad Strypą (na półn. wschód od Buczacza) zaatakował nie­
przyjaciel w poranek noworoczny. Atak nie powiódł się, jak również wypad rosyjski, 
na jedno z oszańcowań po północno-wschodniej stronie Burkanowa.

Liczba jeńców rosyjskich, wziętych w ostatnim tygodniu w Galicyi wschod­
niej, dochodzi do 3,000.

Na południe od Dubna i pod Berestianami w okolicy Korminu odparliśmy 
słabsze oddziały nieprzyjacielskie.

Na froncie włoskim nic nowego.
Na Bałkanach nic szczególniejszego. Von Hófer.

BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI.
BERLIN. Urzędowo donoszą:
W nocy na 1 stycznia próby silniejszych oddziałów angielskich na północny 

wschód od Armentieres, ażeby wedrzeć się w nasze pozycye, zostały udaremnione.
Przy zdobyciu rowu nieprzyjacielskiego na południe od Hartmannsweilerkopf 

wzięliśmy ponad 200 jeńca.
Na wschodniem bojowisku odparliśmy na różnych miejscach frontu wysuwa­

jące się naprzód oddziały rosyjskie.
Na Bałkanach położenie niezmienione.

Bieda w Czarnogórze.
WIEDEŃ 2 stycznia (T. B. K-). Z Cetynu donoszą urzędowo pod datą 31 

grudnia: Zaprowiantowanie Czarnogóry jest zupełnie niemożliwe. Sytuacya pogarsza 
się z każdym dniem. Łodzie podwodne austro-węgierskie atakują żaglowce i parow­
ce na naszych wybrzeżach albańskich. Dnia 29 grudnia zatopiły żaglowiec czarno­
górski z środkami żywności pod Dulcigno dzisiaj parowiec 2,000 ton objętości z środ­
kami żywności pod San Giovanni di Medua.

Niesłychany gwałt,
PARYŻ 2 stycznia (T. B. K-). Aj. Havasa donosi z Solunia pod 30 grudnia: 

Z powodu ataku latawców nieprzyjacielskich postanowiły władze wojskowe usunąć z 
Solunia konsulów Niemiec, Austro-Węgier, Turcyi i Bułgaryi. Konsulaty zostały oto­
czone wojskiem, konsulowie otrzymali rozkaz bezzwłocznego odjazdu. Jeneralni kon- 
sulowie wymienionych państw zostali przewiezieni na wielki okręt wojenny francuski 
,,Tatrei“(?).

Wrażenie gwałtu.
SOFIA 2 stycznia (T. B. K.). Uwięzienie konsulów przez entente w Soluniu 

co w Grecyi wywołało oburzenie protestu, spowodowało także w Bułgaryi wielkie 
wzburzenie. Rada ministrów postanowiła w odpowiedzi uwięzić urzędników ententu, 
którzy pozostali w kraju po wyjeździe szefów poselstw Anglii, Francyi i Serbii i 
uwolnić ich dopiero po uwolnieniu konsula bułgarskiego i jego personalu.

BERLIN 2 stycznia (T. B. Kj. Korespondent Biura Wolffa donosi z Aten: 
Uwięzienie konsulów czwórprzymierza w Soluniu przez Francuzów wywołało tutaj 
niesłychane oburzenie. Rząd grecki wniósł energiczny protest.

CAR FELDMARSZAŁKIEM.

LONDYN 2 stycznia (T. B. K.). Biuro Reutera donosi: Król Jerzy mianował 
cara Mikołaja brytyjskim marszałkiem polnym.

NOWY MOST DO BELGRADU.
WIEDEŃ 2 stycznia (T. B. K.). Kwatera wojenna prasowa donosi pod dniem 

30 grudnia o uroczystem poświęceniu mostu na Sawie pod Belgradem, wybudowane- 
go przez niemieckie i austro-węgierskie kompanie kolejowe. Uroczystość dokonała 
się w obecności marszałka polnego arcyks. Fryderyka i ministra wojny. W ten spo­
sób mocarstwa centralne uzyskały na nowo bezpośrednie połączenie kolejowe z Buł- 
garyą i Turcyą.

Po poświęceniu arcyksiążę wyraził podziękowanie oficerom i szeregowcom za 
ich dzieło, poczem wręczył osobiście szereg najwyższych odznacżeń. Także szef nie­
mieckiego wydziału kolei polowych zawiesił krzyże żelazne na piersi austro - węgier­
skich i niemieckich oficerów i żołnierzy.

Po defiladzie wojsk sprzymierzonych arcyksiążę odwiedził belgradzkie kasyno 
oficerskie, poczem wrócił do Semlina.

Działalność Rapperswilskiego 
Biura Prasowego.

Z powodu utrudnionej obecnie ko- 
munikacyi opinia polska w kraju jest 
często mylnie poiformowaną o tern, co 
się o sprawie polskiej mówi i myśli za­
granicą. Niesłusznem byłoby naprzy- 
kład przekonanie, jakoby opinia i prasa 
szwajcarska zachowywały się obojętnie 
wobec kwestyi polskiej. Przeciwnie opi­
nia szwajcarska nader żywo i przychyl­
nie odnosi się do spraw polskich, a oka­
zuje się to w najrozmaitszych objawach 
życia codziennego, których głównym 
wykładnikiem nie mogą być nawet no­
tatki w prasie, choć i ta nie zaprzestała 
nigdy interesować się problemem pol­
skim. Propaganda biura prasowego rap- 
perswilskiego zdziałała wiele, prowadzo­
ną też była w ostatnim czasie bardzo 
intenzywnie. Po okresie wzięcia War­
szawy, który zamanifestował się nieprze­
braną ilością dłuższych artykułów w 
kwestyi polskiej, należało wzbudzone 
zainteresowanie energicznie podtrzymać 
i przezwyciężyć owo stadyum informa­
cyjne, w którem tkwiła sprawa polska 
od początku wojny, a zdobyć sobie w 
pewnej chociażby mierze czynne sympa- 
tye tutejszej opinii, któreby w danej 
chwili decyzyi mogły się zaznaczyć pew­
nym moralnym naciskiem. Zamiar ten 
w części się udał na terenie Bazylei, 
miasta niewątpliwie dziś najprzychylniej 
dla nas usposobionego i najgłębiej spra­
wą polską zainteresowanego z pośród 
miast niemieckiej Szwajcaryi. Dowody 
tego rozliczne uwidoczniają się bądź to 
w formie licznych listów, zwróconych 
do biura rapperswilskiego z prośbą o 
informacye i literaturę w sprawie pol­
skiej, bądź to w niebywałej zupełnie 
ofiarności na rzecz Polaków, o czem 
poinformowany jest lepiej Komitet ve- 
yeyski, czy to wreszcie na łamach głów­
nego dziennika Bazylei, „Basler Nach- 
richten", który od pewnego czasu pro­
wadzi w telegramach stałą rubrykę p. t. 
„Das Schicksal Polens", co niewątpliwie 
świadczy o potrzebie i o stopniu zainte­
resowania publiczności losami Polski. 
Rzetelną przysługę oddał biuru praso­
wemu redaktor tego pisma, Dr. A. Oeri, 
interesujący się żywo zarówno obecną 
sytuacyą, jak i historyą Polski. Tru­
dniejszą do poruszenia jest opinia zu- 
rychska; mimo, iż „Neue Zurcher Ztg." 
w żadnym niemal wypadku gościny swej 
komunikatom i artykułom, nadesłanym 
przez Polskie Biuro Prasowe, nie odma­
wia, trudności propagandy leżą w nie­
wyraźnej politycznie fizogńomii tego 
miasta, która odzwierciadla raczej mię­
dzynarodową, przejezdną politykę. Obec­
ność wszystkich niemal „uciskanych" 
narodowości oraz ich prasowe i inne za­
biegi utrudniają też mocno wydatną pro­
pagandę. Trzeci wielki dziennik szwaj­
carski berneński „Bund" w sprawie pol­
skiej nie wyszedł dotąd z przychylnej . 
zresztą rezerwy; z braku miejsca nie 
zawsze może być dla komunikatów pol­
skich gościnnym, choć i tu można zau­
ważyć obecnie silniejsze zainteresowa­
nie kwestyą polską. Pozatem pojawiają 
się sporadycznie notatki biura rappers­
wilskiego w pomniejszych dziennikach 
głównych miast i prowincyi. Komuni­
katami swymi poruszyło biuro długi 
szereg spraw, związanych z polityką pol­
ską, w szczególności z polityką N.K. N., 
oraz administracyą państw centralnych 
na ziemiach polskich.

W ostatnich dwu miesiącach ogól- | 
ny stan polityczny, w którym ukryty 1 
zrazu w niewyraźnych kształtach i żąda- I 
niach antagonizm angielsko-niemiecki na I 
pierwszy plan się wysunął, nie dozwala i 
kwestyi polskiej zająć bezpośrednio | 
głównego miejsca — wobec wysunięcia | 
się aktualnych światowych problemów'!) 
międzynarodowej polityki, siłą wypad- | 
ków spadła sprawa polska do szeregu I 
drugorzędnych zagadnień, mimo to je-l 
dnak została w ostatnim czasokresie:) 
nieraz przypomniana, a sposobność do ‘ 
tego dały trzy wypadki ogólniejszego |)jl 
znaczenia, dotyczące Polski. W rzędzie11 
ich staje na pierwszem bezsprzecznie |i) 
miejscu otwarcie wszechnic w Warsza- I 
wie. Wypadek ten zapowiedziany zo- - 
stał już z góry depeszą biura Wolffa i I 
pierwsze sprawozdania z tej uroczysto-! 
ści z tegoż źródła pochodzą. Wszystkie I 
niemal główne i poboczne gazety szwaj- n 
carskie w większych lub mniejszych no-|: 
tatkach doniosły o otwarciu uniwersyte-. !| 
tu polskiego i politechniki w Warszawie. I , 
W „Basi. Nachr.", „Bundzie", „Neue il 
Ziir. Ztg." ukazały się opisy uroczysto- ij 
ści otwarcia z podaniem treści mowy! 
rektora i odpowiedzi Beselera. „Neue I 
Ziir. Ztg." zajęła się nawet specyalniel j 
tym ważnym dla kulturalnego życia poi- i 
skiego faktem i poświęciła mu długi ar- I 
tykuł, w którym przechodzi krótko hi- I 
storyę 2 poprzednich uniwersytetów pol­
skich w Warszawie, założenie na ich I 
gruzach rosyjskiego uniwersytetu, jako 
instrumentu rusyfikacyi, który jednak I 
zupełnie nie dopiął celu, oraz oficyalne | 
ogłoszenie i przeprowadzenie bojkotu j 
tej szkoły rosyjskiej przez młodzież F 
polską — podnosi z uznaniem otwarcie' h 
obecne przez władze niemieckie nowego 
polskiego uniwersytetu, wyraża się po-' 
chlebnie o polskiem gronie profesor-I 
skiem i obu rektorach, których życiorys II 
podaje w krótkości; w końcu zaznacza, ) 
że wszyscy Polacy, bez różnicy oryen- 
tacyi politycznej, jakkolwiek nie przypi-| , 
sują faktowi temu żadnego znaczeniar 
politycznego, przyjęli go jednak ze| 
szczerą radością. Fakt otwarcia akade-$ I 
mii warszawskiej wyzyskało oczywiście!) 
biuro rapperswilskie, by rozesłać do| 
całego szeregu gazet długie komunikaty i| 
artykuły — między innymi pojawiły się U 
one w „Basi. Nachricht." i w „Bundzie" r- 
wraz z szczegółowym opisem uroczy-il 
stości otwarcia i historycznym wstępem. I

Drugim wypadkiem, przypominają­
cym prasie i społeczeństwu szwajcar-)' 
skiemu Polskę, choć bynajmniej nie ze 
stanowiska politycznego, byl naznaczo-| 
ny przez papieża na 21 listopada dzień 
polski w kościołach. Faktem tym zaję-c 
ła się przedewszystkiem prasa katolicka; 
niemniej i dzienniki, jak „Bund" i „N.l 
Z. Ztg." pomieściły o dniu polskim ży- i 
czliwe notatki, a katolickie „N. Zfir.i 
Nachrichten" poświęciły mu nawet spe-lj 
cyalny artykuł, podnosząc bardzo ciepło I 
zasługę papieża, który w tym czasie| ; 
krwawej walki wyznaczył jeden dzień li 
miłości dla najbardziej ze wszystkich I 
cierpiących Polaków.

Trzecim faktem, który zaintereso-ll 
wał opinię szwajcarską, to życzliwy Po-| 
lakom artykuł hr. Andrassy’ego. Na, 
łamach gazety zurychskiej ukazała się 
nawet odpowiedź na ten artykuł. Pra- 
wdopodobnie jakaś inspiracya ze strony 1 
austryackich Niemców. Autor jej pole­
mizuje z wywodami Andrassy’ego, który 
żąda poszanowania historycznej indywi­
dualności i praw narodu polskiego, upa­
trując w tej jego życzliwości dla Polski 
ukrytą chęć społeczeństwa madziarskie 



go do przewodzenia w monarchii w po­
łączeniu z Polakami, zapatruje się sce­
ptycznie na te koncepcye Andrassy’ego 
z punktu widzenia narodu niemieckiego 
w Austryi i podnosi w końcu, że to tak 
pełne sympatyi dla aspiracyi polskich 
odezwanie Andrassy’ego jest charakte- 
rystycznera dla ewentualnego przyszłego 
stanowiska Węgrów w chwili zawiera- 

i nia pokoju.
Pozatem pojawiło się jeszcze wiele 

luźnych notatek w sprawie polskiej, a 
tu i owdzie jeszcze odgłosy usiłowań 
rosyjskich, nie chcących dać za wygra­
ną i zrzec się swej kompetencyi w spra­
wie polskiej. Czuć się jeszcze daje 
walka o utraconą opinię państw neutral­
nych, co do decydującego głosu Rosyi 
w sprawach polskich—rzadko w dzien­
nikach szwajcarskich umieszczane. I tak 

> ukazała się notatka o rozmowie p. Claude 
1 Anneta, korespondenta „Petit Parisien" 

z Gorymykinem, w której rosyjski pre­
zydent ministrów zapewniał o szczerej 
intencyi rządu rosyjskiego dotrzymania 
wszelkich przyrzeczeń, danych Polakom, 
Jako zaprzeczenie tych niby dobrych 
intencyi uważać można notatkę, którą z 
niemieckiej strony podały „Basi. Nach- 
richten; wspomina ona o podanej w „Ga- 
zette de Laussnne" wiadomości, wziętej 
z „Trybuny Polskiej", w sprawie znane­
go komentarza Makłakowa do manifestu 
Mikołaja Mikołajewicza, wykazując fał- 
szywość zamiarów rosyjskich wobec 
Polski;—notatkę tę wiele pism szwajcar­
skich powtórzyło. Z tegoż źródła ro­
syjskiego pochodzi też wiadomość o 
proteście rządu rosyjskiego za pośred­
nictwem ambasady hiszpańskiej w Ber­
linie, przeciw rozkazowi niemieckiemu, 
grożącemu konfiskatą 15 proc, majątku 
tym poddanym rosyjskim, którzy nie 
usłuchali wezwania do powrotu.

Wyłączną kompetencyę Austryi i 
Niemiec w rozstrzygnięciu sprawy pol­
skiej uznaje w zupełności prasa szwaj­
carska. W „N. Z. Nachr." pojawił się 
n. p. artykuł p. t. „Kriegziele", ironizu­
jące cele wojenne państw porozumienia, 
do których należy też, jak twierdzi au­
tor artykułu, oddanie prowincyi polskich 
Rosyi, .nawet wbrew woli ich mieszkań­
ców. To samo pismo umieściło też ar­
tykuł p. t. „Kontra Russkoje Słowo und 
Nowoje Wremia", zdający krótko spra­
wę z rosyjskiej gospodarki we Lwowie.

Odezwa komitetu polskiego, 
zawiązanego w Motreux, na czele które­
go stoją hr. Tyszkiewiczowa i Przeź- 
dziecka, prosząca o składki „na biednych 
polskich jeńców w Niemczech i Austryi", 
wywołała w opinii szwajcarskiej nieza­
dowolenie, nawet oburzenie — bar­
dzo ostro wystąpiły przeciw niej „Ztir. 
Nachrichten", twierdząc, że lepiej byłoby 
zbierać datki na biednych wychodźców 
polskich w Rosyi, niż na jeńców w pań­
stwach centralnych, którym niczego nie 
brak; w końcu zwraca się autor tej no­
tatki do władz szwajcarskich z radą, by 
podobnym nadużyciom położyły koniec.

Oprócz, tych z różnych źródeł po­
chodzących notatek i komunikatów, u- 
mieściło biuro rapperswilskie długi sze­
reg komunikatów i artykułów różnorod­
nej treści, które ukazały się we wszyst­
kich niemal głównych i podrzędnych 
pismach niemieckich Szwajcaryi. W od- 

I powiedzi na artykuł „Bundu" o Wołyniu, 
wspominającym o Krzemieńcu, jako o o- 
gnisku kultury ukraińskiej, zamieściło 
biuro w temże piśmie artykuł o pol- 
skiem liceum w Krzemieńcu, omawiają­
cy historyę Krzemieńca i wykazujący 
znaczenie jego dla kultury Polskiej.

Odezwę bar. Dillera, wydaną do 
Polaków w krajach okupowanych, opu­
blikowało biuro w bardzo licznych pi­
smach szwajcarskich, podobnie i komu­
nikat o rozmowie redaktora „Głosu Pol­
skiego", Bartkiewicza z Rodiczewem o 
zapatrywaniach polityków rosyjskich na 
przyszłość Polski. Autonomia Polski 
powinna być—zdaniem Rodiczewa—wy­
nikiem zgodnych opobólnych układów; 
nadmienia też Rodiczew, że Mdukow 
miał na posiedzeniu Dumy oświadczyć 
prezydentowi ministrów, że należałoby 
jakiemś rozstrzygnięciem sprawy pol­
skiej w Dumie uprzedzić ewentualne 
postanowienia kongresu pokojowego — 
Goremykin podzielił to zapatrywanie i 
na tej podstawie powstała t. zw. korni- 
sya polsko-rosyjska, której głównym 
celem, zdaniem Milukowa, jest wyru­
gowanie kwestyi polskiej z 
porządku dziennego obrad 
przyszłego kon g.r e s u. Notatkę 
tę powtórzyła „Frnkf. Ztg." z komenta­
rzem, że rozstrzygnięcie losu Polski za­
leży obecnie od Austryi i Niemiec i te­
go faktu żadne postanowienie Dumy 

L zmienić nie zdoła.

Prócz już wymienionych długich 
komunikatów z okazyi otwarcia uniwer­
sytetu i techniki w Warszaivie, zamie­
ściło biuro w „Bundzie", „Basi. Nachr.", 
„N. Z. Ztg.“ i innych pimach odezwę 
Pfeifla do ludności wileńskiej, notatkę o 
proteście gazet warszawskich przeciw 
cenzurze prewencyjnej oraz większy ko­
munikat o zajęciu się władz niemieckich 
zaniedbanem przez Moskali szkolnictwem 
polskiem i o zapowiedzianem otwarciu 
uniwersytetu i politechniki w Warsza­
wie. Te same główne gazety pomieści­
ły komunikat biura o wystąpieniu wę­
gierskich komitatów i wolnych miast na 
odezwę barona Nyary’ego z żądaniem 
energicznego zajęcia się kwestyą wolno­
ści Polski, jakoteż notatkę, podającą 
treść artykułu hr. Andrassy'ego. Wiado­
mość w prasie szwajcarskiej o powoła­
niu prof. Kowalskiego z Fryburga na 
katedrę w Warszawie, powtórzona i 
przez „Frankf. Ztg." wyszła również z 
biura rapperswilskiego, podobnie, jak i 
komunikat osądownictwie warszawskiem, 
oraz o dopuszczeniu języka polskiego 
w sądach warszawskich.

Nader gościnnie przyjęła cała pra­
sa szwajcarska na łamach wszystkich 
niemal głównych dzienników długi ko­
munikat biura o połączeniu wszystkich 
trzech Brygad polskich Legionów z za­
cytowaniem rozkazu dziennego marszał­
ka polnego porucznika Durskiego i wy­
mienieniem ostatnich bitew, w których 
brali udział i odznaczyli się walecznością 
Legioniści; niemniej gościnnego przyję­
cia doznał komunikat biura o zjeździe 
przedstawicieli wszystkich politycznych 
stronnictw polskich Galicyi j‘i Królestwa 
w Piotrkowie z okazyi obecności preze­
sa N. K. N. Jaworskiego, omawiający 
zgodne jego postanowienia, wyrażenie 
uznania dla działalności N. K. N. i bo­
haterstwa Legionów1. Dalej umieściło 
biuro list dziękczynny Sienkiewicza do 
papieża ze wzmianką o znaczeniu, jakie 
temu przypisuje prasa rzymska (N. Z. 
Ztg.), a w „Bern. Tagbl." przysłany 
przez Generalny Sekretaryat N. K. N. 
artykuł, informujący o stosunkach poli­
tycznych w Warszawie.

Oto w krótkości dorobek jednego 
miesiąca, na który składa się z jednej 
strony spontaniczne zainteresowanie pra­
sy szwajcarskiej faktami życia wewnętrz­
nego Polski oraz siła narzucającego się 
coraz bardziej problemu polskiego, z 
drugiej zaś strony praca informacyjna 
biura prasowego.

Pamięci Tadeusza Źulińskiego.
Komenda I Brygady Legionów pol­

skich ogłosiła następujący rozkaz:
Żołnierze!

W pamiętny dzień 29 listopada, gdy 
serce żołnierza polskiego żywiej bije z 
myślą o chwili, gdy dziadowie nasi w 
Warszawie za broń porwali dla walki o 
wolność Ojczyzny, chc.ę wrazić Wam w 
pamięć imię kolegi naszego, który go­
dzien jest stanąć obok czczonych przez 
nas bohaterów przeszłości. Mówię tu o 
zmarłym przed miesiącem od ciężkiej 
rany poruczniku Tadeuszu Żulińskim.

W zeszłym roku w październiku 
wysłałem go do Warszawy, by tam w 
zaborze jeszcze wówczas rosyjskim sta­
nął na czele przygotowań wojennych. 
Gdy my z bronią w ręku mieliśmy sa- 
tysfakcyę boju otwartego z wrogiem, 
gdyśmy na odpoczynkach w wesołem 
gronie kolegów zapominali o troskach, 
gdy wreszcie nawet śmierć, czy ciężka 
rana spotykała żołnierza wśród wrzawy 
walki świstu kul i w otoczeniu przyja- 
cielskiem, z nim było inaczej. Tam w 
Warszawie wśród sieci szpiegów i pod­
szeptów słabości, bez wszelkich błysko­
tek zewnętrznych życia żołnierskiego 
mając w perspektywie śmierć samotną 
w lochu więziennym lub w otoczeniu 
siepaczy, porucznik Żuliński długie mie­
siące stał na stanowisku w tej wojnie 
najtrudniejszem a więc i najbardziej ho- 
norowem. Szedł w ślady ojców i dzia­
dów, którzy tajemnie w ciężkich wię­
zach podziemnego spisku gotowali broń 
przeciw najeźdźcy. Jego to 1 jego ko­
legów praca nawiązała w naszej walce 
nić tradycyi z tą specyficznie polską 
wojną, którą toczyli nasi przodkowie, 
a z ducha której wyrośliśmy i my no­
wocześni żołnierze polscy.

Żołnierze! Wzywam Was, byście 
oddali cześć komendantowi oddziałów 
wojsk polskich w Warszawie w zaborze 
rosyjskim w roku 1915.

Rozkaz ten przeczytać w kompa­
niach, szwadronach, bateryach i instytu- 
cyach Brygady. W częściach wojsk, nie- 

będących w okopach, po przeczytaniu 
ostatnich słów dać komendę: „Cześćpa­
mięci porucznika Źulińskiego! Baczność, 
szarże salutują!" W szóstym batalionie, 
gdzie służył w ostatnich czasach poru­
cznik Żuliński, rozkaz przeczytać przed 
całym batalionem. Kopię rozkazu prze­
słać rodzinie porucznika Źulińskiego.

Stowygoroszcz dnia 29 listopada 1915. 
J. Piłsudski m. p.

KRONIKĄ.
Czas odnowić prenumeratę! Celem 

uregulowania dalszego nakładu prosimy 
o wczesne uiszczenie prenumeraty na 
miesiąc styczeń, względnie luty i marzec 
r. 1916.

Noworoczny rozkaz cesarza Wilhelma. 
Biuro Wolffa donosi: Cesarz z okazyi 
Nowego Roku wydał następujący roz­
kaz do niemieckich wojsk, marynarki i 
wojsk ochronnych:

„Towarzysze broni! Rok ciężkiego 
zmagania upłynął. Gdziekolwiek prze- 
magający nieprzyjaciel zaatakował nasze 
linie, rozbił się o naszą wierność i 
męstwo. Wszędzie, gdzie was wysłałem 
do ataku, osiągnęliście chwalebne zwy­
cięstwo. Z wdzięcznością wspominam 
dziś przedewszystkiem braci, którzy z 
radością poświęcili swą krew, by wy­
walczyć bezpieczeństwo dla naszych ko­
chanych w ojczyźnie i niemijającą sła­
wę dla ojczyzny. To, cośmy rozpoczęli, 
dokończymy za łaską i pomocą Boga. 
Jeszcze nieprzyjaciele z zachodu i wcho­
du, z północy i z południa w bezsilnem 
szaleństwie wyciągają swe ręce po wszyst­
ko, co czyni nam życie godnem życia. 
Nadzieję, by nas zdołali w ucz­
ciwej walce pokonać, dawno 
już pogrzebali. Sądzą jednak, że 
mogą jeszcze rachować na przewagę 
swych mas, na wygłodzenie nasze­
go całego narodu i na stutki swej za­
równo zbrodniczej, jak podstępnej kam­
panii oszczerczej. Ich plany nie 
powiodą się, rozbiją się o ducha i wo­
lę, które jeduoczą nierozerwanie wojsko 
z ojczyzną, o ducha wypełniania obo­
wiązków względem ojczyzny do ostat­
niego tchu i o wolę prącą do zwycię­
stwa. Tak wkraczamy w nowy rok z 
Bogiem dla ochrony ojczyzny i więk­
szości Niemiec.

Wielka główna kwatera, 31 grud­
nia 1915. Wilhelm".

Z Dąbrowy.
Wieczór Sylwestrowy minął u nas spokoj­

nie. Nieuniknione zabawy towarzyskie zacho­
wały charakter poważny, zgodny z powagą 
czasu, w jazim żyjemy. Mówiło się dużo o po­
lityce i to przeważnie ze słusznym optymizmem.

Wizytator szkół. W myśl reskryptu c. i k. 
wojskowego Generał-gubernatorstwa z dnia 18 
grudnia 1915 zawiadamia się niniejszem Zarzą­
dy szkół, że radcy szkolnemu D-rowi Marya- 
nowi Reiterowi powierzony został urząd „Wi­
zytatora szkół (z wyjątkiem seminaryów du­
chownych) pod względem pedagogicznym, w 
obrębie austryacko-węgierskiego obszaru oku­
powanego w Polsce".

Z Bukowna.
Na pomnik pod Krzywopłotami dla uczczenia 

CESARZOWI AUSTRO-WĘGIER NA NOWY ROK.
WIEDEŃ 2 grudnia (T. B. K.). Z wojennej kwatery prasowej donoszą: Na­

czelny komendant armii arcyksiążę Fryderyk wysłał do cesarza z powodu Nowego 
roku depeszę, w której imieniem całej siły zbrojnej składa pełne uczucia życzenia no­
woroczne. Wypowiada tam niezachwianą pewność armii i floty, które wierne złożo­
nej przysiędze, w braterskim związku ze sprzymierzeńcami, nie tylko krwawo i dale­
ko odrzuciły ataki nieprzyjaciół, ale ponadto w niepowstrzymanem parciu zdobyły i 
obsadziły szerokie przestrzenie terytoryów nieprzyjacielskich. "Na północy sztandary 
austro-węgierskie okryte chwałą powiewają głęboko w sercu obszernych dzierżaw ca­
ratu. Na Bałkanach Serbia—tak Bóg chciał— została ostatecznie ukarana za swoje 
haniebne postępowanie. Na południowym zachodzie straż austro - węgierska odrzuca 
krwawo wszystkie rozpaczliwe wysiłki mizernego zdrajcy, który zaskoczył nas z tyłu.

Waleczna nasza flota w szybkich a śmiałych ciosach niesie strach i zamie­
szanie w. :eregi przemożnych nieprzyjaciół i na ich wybrzeża.

Pol naszej przysięgi żołnierskiej, przepełnieni gorącą miłością i czcią dla na­
szego najłaskawszego Wodza, chcemy także w nowym roku walecznie i niewzrusze­
nie wytrwać w walce nie tylko, aby utrzymać, i umocnić, co osiągnęliśmy, ale zara­
zem, aby z pomocą Bożą nowe odnieść zaszczuty i zwycięstwa, aż' nasi przemożni 
nieprzyjaciele na lądzie i na morzu zostaną złamani, a ojczyźnie naszej kochanej pe­
łen chwały i trwały pokój zostanie zapewniony.

Cesarz wysłał do arcyksięcia następującą depeszę w odpowiedzi: Pełne uczuć 
życzenia noworoczne stojącej w polu całej siły zbrojnej, wypowiedziane w wymow­
nych słowach, poruszyły mnie do głębi. Spojrzenie wstecz na ubiegły rok wojny 
napełnia mnie dumną radością i pewnością, które także moją siłę zbrojną w poczuciu 
odniesionych sukcesów przepełniają, a które oraz charakteryzują obecną sytuacyę wo­
jenną naszych wojsk i naszych, wiernych sprzymierzeńców. Na wiosnę wystąpiły tak­
że przeciw nam zdradzieckie Włochy, a mimo to nasi waleczni obrońcy Tyrolu 1 Ka- 
ryntyi i moja bohaterska armia nad Soc ą odparły zwycięzko wszystkie szturmy nie­
przyjaciela. Przez zdobycie Belgradu po < hwalebnem przekroczeniu Sawy i Dunaju 
armie nasze i niemieckie poniosły sztandary swoje daleko w głąb Bałkanów.

Gdziekolwiek spojrzę, na lądzie i na morzu widzę siłę moją zbrojną niewzru­
szoną i ożywioną parciem naprzód tak na północy jak i na południu. Dziękując Wam 
z głębi serca za wyrażone uczucia i śluby, proszę Ńieba o błogosławieństwo dla mo­
jej siły zbrojnej i dla ojczyzny, ażeby była jej tarczą i ostrym mieczem. Franciszek 
Józef I.

Arcyksiążę Fryderyk w rozkazie Naczelnej Komendy do armii podał tę wy­
mianę depesz i dodał, że słowa Najwyższej Łaski i .Uznania będą nam towarzyszyły 
we wszystkich walkach, jakie nas jeszcze oczekują przed dopełnieniem / wielkiego 
dzieła, aż do ostatecznego pokonania naszych nieprzyjaciół.

bohaterskiej pamięci ś. d. Stanisława Paderew­
skiego, swego niegdyś zacnego i sprawiedliwe­
go zwierzchnika, dozorcowie kopalni galmanu 
w Tłukience złożyli w Administracyi naszego 
pisma rb. 2 kop. 35, a mianowicie: Jan Żurek 
kop. 20, Józef Wilczyński kop. 30, St. Portiadło 
kop. 40, A. Krupiński kop. 20, St. Najmrocki 
kop. 20, J. Cebo kop. 30, Szym. Wójcik kop. 50, 
górnik Ant. Cebo kop. 20.

Telegramy „Gazety Polskiej".
Pocztowiec angielski na dno.

WIEDEŃ. 2 stycznia (T. B. K.) 
Biuro Reutera donosi z Londynu, że 
pocztowiec acugieSskt „Persia“ 
(9,951 ton) został storpedowany 
pod Krętą dnia 30 grudnia. 
Wielka Biczba podróżnych i 
znaczna ilość załogi zatonęła. 
Między 230 podróżnymi było 3 
Amerykanów.

Grecya a Bułgarya.
LONDYN 1 stycznia. Dzienniki 

włoskie donoszą z Aten: Pisma „Embros" 
i „Kairi" oświadczają, że rząd grecki 
nia przyjął dotychczas żadnych zobo­
wiązań na wypadek, gdyby Bułgarzy 
wzięli udział w ataku na wojska franko- 
angielskie po boku wojsk austro-wę- 
gierskich i niemieckich. Rząd grecki ma 
zupełną swobodę czynienia tego, co bę­
dzie uważał za odpowiadające interesom 
greckim.

Krok niemiecki w Atenach?
BUDAPESZT 1 stycznia. Donoszą 

tu z Sofii: „Utro" pisze: Rząd niemiecki 
uczynił w Atenach nowy krok, wyraża­
jąc przytem życzenie, ażeby teren grec­
ki został oczyszczony z wojsk anglo- 
francuskich. Poseł niemiecki wywodził, 
że wymaga tego obecne położenie Gre­
cy1, gdyż inaczej wojska niemieckie, au- 
stro-węgierskie i bułgarskie otrzymają 
rozkaz ścigania nieprzyjaciół na teryro- 
ryum greckiem. Rząd grecki ma odpo­
wiedzieć w b. tygodniu.

Jazda przez Suez wstrzymana.
BERLIN 1 stycznia. Donoszą tu z 

Genewy: Według wiadomości z Lyonu 
przystań handlowa Port Said została 
zamknięta, przez co jazda kanałem Su- 
eskim została wstrzymana.

Finlandya terenem wojny.
PETERSBURG 31 grudnia. Birż. 

Wied." donoszą, że ukaz carski z 24/12 
odracza zwołanie sejmu finlandzkiego na 
czas po zawarciu pokoju, ponieważ Fin­
landya jest terenem wojennym.

Sprawa „Ancony* 4.
BERIN 1 stycznia. Donoszą tu z 

New Yorku: P. Cecylia Groil, na której 
sprawozdaniu opartą była pierwsza no­
ta amerykańska, przyjechała onegdaj pa­
rowcem francuskim do New Yorku. 
Oświadczyła ona stanowczo, że na ło­
dzie ratunkowe „Ancony" nie strzelano. 
O zachowaniu się załogi nie chciała nic 
mówić. Powiedziała dalej, że wołałaby 
była zginąć, niż przyczynić się do tego, 
ażeby Ameryka miała wypowiedzieć 
wojnę Austro-Węgrom.


